R_E-BALIRS 


te akcy/nega byka 


J. Możdżeńskiemu. Zgadzamy się na 
obliczenie, bo słuszne, a przy tej okazji 
serdecznie dziękujemy za okazywaną 
nam życzliwość i rozpowszechnianie pie 
sma. Na takich Przyjaciołach opierając 
się. pismo nasze szybciej rozwinie się 
i udoskonali jeszcze bardziej. Prosimy 
o dałszą pamięć. 


Auderskiemu. Chętnie skorzystamy. 
Prosimy o porozumienie się osobiste z 
redakcją (między godz. 1-4 a 3-14). 


Cz. Gołębiowskiemu. Oby się tak 
stało, jak Pan rozwiązuje rebus z mr. 17. 
"Twarde jednak szełmy!... 


J. G. Za rozwiązywanie rebusów, sza» 
rad i łamigłówek losujemy nagrody w 
postaci książek. Wkrótce urządzimy 
konkurs na specjalnych warunkach. 
Dział ten będziemy rozwijali w myśl 
życzeń naszych Prenumeratorów. Prosiz 
my o rozpowszechnianie naszego piz 
sma. 


W. Płasz... i. Odpowiedź w numerze, 
który raczy Pan przejrzeć. 

Por. Cz. M, w Toruniu, Powieść od 
początku przesyłamy jednocześnie z nu: 
merem. Należy się nam „zł, 1, który raz 
czy Szanowny Pan Porucznik wypłacić 

skawie przy regulowaniu prenumez 

zy. 

"Anonimowi. Do... Kułparkowa! I to 
jaknajszybciej, bo stan ostry i, jak wi- 
dać, chroniczny.. Bolszewiekie metody 
nie dla nas! 


PP. Profesorom dr. Kazimierzowi i 
inż. Władysławowi Karaffa-Korbuttom 
w Wilnie,  Fotografję ś. p. Ich Ojca 
otrzymaliśmy. Materjał nadesłany, jako 
dotyczący naszej martyrologji, z 
wdzięcznością zamieścimy, dziękując 
jednocześnie za uczyniony nam zas 
szczyt. 

E. Klar. Pisze nam Pani: „Dziś nade 
szedł Nr. 16 „Tygodnika!* Niestety, w 
zaścianku nie wiedzieliśmy o nim, a do 
takiego pisma tęsknimy. Przypomina te 
czasy, gdy pisma bez głębokiego dekol- 
tu i pornografji święciły triumf, jak mp. 
„Dziennik Literacki“ we Lwowie, stare 
warszawskie „Kłosy“, Bartoszewicza 
„Przegląd artystycznożliteracki', Sabow+- 
skiego „Dziennik mód“ i inne“. 

Dumni jesteśmy z tego porównania. 
Tak nam bardzo o to chodzi, by ugrune 
tować na łamach naszych szlachetny i 
czysty ton polski bez naleciałości poz 
wojennych. 

Ze współpracy skorzystamy jak naj- 
chętniej. 

K. Gilewiczowi w Inowrocławiu. 
Chętnie korzystalibyśmy z nadesłanych 
rzeczy, lecz honofarjum nasze wynosi 
połowę sumy proponowanej. O ile waz 
runki nasze byłyby zaakceptowane. mo: 
żemy rozpocząć współpracę natyche 


'| miast. 


Lenie Przybyiskiej w Łodzi. Dzięku: 
jemy. Skorzystamy, kwadrat magiczny 
zajmujący. 


- 


ROZWIĄZANIE REBUSA 
Z NUR I7 
Grosz drogi, jak go brak. 


Nagrody przez losowanie otrzy= 
mali: 

1) M. Mańkowski w Chodzieży, 
2) St. Kopczyński w Lublinie, 3) P. 
Kowalski w Warszawie, 4) J. Pels 
czyński w Łomży, 5) B. Miller w 
Mińsku Maz. 


KWADRAT MAGICZNY 
(Ułożyła Lena Przybylska) 


n0“ pozostaje na miejscu w środku kwadratu 

Znajdujące się w tym kwadracie 
25 liczb od 0 do 24 poprzestawiać 
łak, aby suma liczb każdego rzędu 
poziomego i pionowego oraz poż 
przecznych A Bi C D wynosiła 
zawsze tę samą liczbę 60. 


SZARADA Nr. 2 
Ułożyła E. K.) 
Pierwsze to z trzech liter głoska, 

Drugie w okrętach i lodzi, 
Trzecie ma melodja boska, 

A iu ludzi rej wodzi. 

Całość to autor... Niedawno 
Pisano, jak twórczość ma sławną, 


Wśród książek 

St. W. Orski. A było to wczas rano, 
Ilustracje K. Sichulskiego, Nakładem 
Ossolineum. 

Myśliwska literatura nasza wzbogacoż 
na została o jeszcze jeden wartościowy 
zbiorek wrażeń z pod znaku św. Huber: 
ta, w którym piękne opisy natury zain- 
teresować mogą nie tylko nemrodów. 
ale każdego, kogo przyroda Wschodniej 
Małopolski — Karpat i Huculszczyzny— 
nęcić może. Książka, napisana z dużym 
talentem, pięknie ilustrowana jest przez 
znakomitego Sietrulskiego. 


Opłata pocztowa ryczałtem 


19—26 czerwca 1927 r. 


Cena 30 gr. 
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Kartki z raptularza 


Za dużo fet... Sarkają ludziska... Nie podoba się 
wielu to ciągłe fetowanie swoich i obz 
cych przy lada okazji. 

I Bogiem a prawdą, trochę racji w tem jest. Okropnie 
lubimy huczek i gwarck, a jeżeli jeszcze można kilka 
mówcek palnąć i kieliszek uroczyście wychylić, to my 
na to, jak na lato. 

Lubimy się sadzić, I co, jak co, ale uroczystości paz 
mady umiemy organizować konkursowo, lepiej, niż 
wszelkie inne sprawy życia publicznego. Nie brak nam 
i pomysłów, i inwencji, i rąk, chętnych do pracy, i głów 
do obmyślania pompy, by wypadła jaknajokazalej. 

I dobrzeby to było i nie tak raziło, gdyby nie pocią: 
galo wielkich wydatków oprócz mmarnowania energji 
ludzkiej na występy próżnej pychy ludzkiej. 

A 'przecież tyle jest jeszcze do zrobienia. Tyle niedoli 
i lez do otarcia... 


Skoro mówimy o podejmowa: 
niu różnych naszych gości, nie 
możemy ustrzec się od jeszcze jednej uwagi. 

Każdy. kto do nas zawita, jest jednakowo wielki. 
Zaraz dokoła jego osoby powstaje taki harmider gene: 
ralny, że społeczeństwo całkowicie zatraca miarę, kto 
i co wart? 

Przyjechała 'wiełka znakomitość: 

— Wielka pompa! 

Przyjechał sekretarz wielkiej znakomitości: 

— Wielka pompa! 

I zawsze taki sam huczek, taki sam podziw, takie saz 
me ustosunkowanie się bez zachowania odpowiedniej 
miary, należnej rozmaitom stopniem 
hierarchji i znaczenia publicznego. 

I co przykre, to właśnie to, że my na 
tem źle wychodzimy, wystawiając sobie 
niezbyt pochlebne świadeotwo w oczach 
podejmowanych gości, którzy przecież 
odczuwać muszą, że jednakie splendory 
nie każdemu z nich są należne. Nie wyż 


Każdy jest wielki... 


pada, aby tak przy każdej okazji po 
dejmowania cudzoziemca zachłysnąć się 
Zaraz z radości. 

„Niestety, grzeszą nawet pod tym 
względem niejednokrotnie te czynniki 
polskie, które winny mieć przedewszyst= 
kiem miarkę gościnności oficjalnej 
w ręku. 


A cóż dopiero mówić o przeciętnym 
obywatelu? 


I prowadzi to często do „curiosów'*. Jak naprzykład 
z pobytu „slodkiej* (w filmach każda jest „słodka“ 
albo „szampańska“) Mary Pickford w Warszawie, co 
odurzoma warjacokiemi hołdami nie zawahała się opo: 
wiadać po powrocie do Ameryki, jak to syn Prezy= 
denta Rzeczypospolitej w mundurze oficerskim pełnił 
honorową wartę u drzwii, wiodących do jej pokojów 
w hotelu. 


Taką zagadkę probuje roze 
wiązać miejeden, budząc się 
rankiem i patrząc w zamglone 


Będzie pogoda czy 
nie będzie pogody?... 


niebo. 

I wróży sobie, i do Pima zagląda, i innych pyta, a tu 
jak nic, tak nic... 

Wiosna nalały nam wody za kołnierz i kazała dzwoż 
nić zębami przez cały maj. 

Lato również (kropić nas mie przestaje, a słońce 
uśmiecha się do nas. lecz za chmurami, więc trudno 
wdzięcznie uśmiechać się do niego. Czerwiec na schył= 
ku, i nic nie lepiej. 

Podobno lipiec ma nas uraczyć swoim rajem... Obyż 
nie tak, jak maj j czerwiec! 


Do szeregu nagminnie gra: 
sujących chorób przybyła noz 
wa, wszechwładnie dominująca w obecnym sezonie 
letnim. 


Manja na pensjonaty.... 


Jest to manja zakładania pensjonatów w miejsco 
'wościach kuracyjnych i na letniskach. I powstało ich 
tyle, że, podobno, w miekitórych miejsco= 
wościach jest ich więcej, niż kuracjue 
szów: lub szukających wypoczynku w cie 
szy wiejskiej. 

W takich warunkach na czem pensjo= 
naty owe pragną zrobić interes? 

Oczywiście, ma zdrowiu i żołądkach 
tych mieszczęsnych ofiar. które skuszo=e 
ne obietnicami obfitego i wykwintnego 
pokarmu oddadzą się im w niewolę na 
czas lata. 

Że tym i owym udało się na prowadze: 
niu pensjonatów uczciwie i gospodarnie 
zarobić pieniądze, to jeszcze nie dowód, 
aby każdy, kto żyw, imał się tego zajęe 
cia, polując na bliźnich, jak myśliwy na 
polowaniu. 

Famulus. 


2 ILUSTROWAWY- In CG On O Nr. 19 
(FN 
Drogowskazy wieszcza 
Polska najnieszczęśliwsza! Za- | żadnemu nie oddaje całkowicie du- Taką była dogmatyka tego pas 


pomniawszy o misji, którą dawniej 
na świecie pełniła, zaczęła być na- 
śladowniczką francuskich idei. We 
własnym zaś duchu twórczość swoją 
postawiła pod ideałem kolorowego 
ułana... 

(Juljusz Słowacki: Do emigracji. 

O potrzebie idei). 


Dnia 25 czerwica*b. r. spoleczeń: 
stwo polskie będzie przeżywało nie: 
zwykle podniosłą chwilę. Przypły: 
mą z Paryża na parowcu polskim i 
zostaną złożone w grobowcach Was 
welu obok królów polskich, ptochy 
Juljusza Słowackiego. 

Ten uroczysty moment dziejowy 
powinien przypomnieć wszem wo: 
bec i każdemu zosobna o obowiąz: 


kach państwa i narodu względem 
wielkiego Ducha. 
Najpotężniejsza nawet armia, 


największy rozwój przemysłu i han 
dlu, o ile bez ducha są, mie dają 
gwarancji, rękojmi trwałego, długo: 
wiecznego istnienia. 

Prawdy tej świadom był naród 
nasz już od wieków, to stając mu: 
rem w obronie chrześcijaństwa, to 
znów pod znakiem orłów legjono= 
wych walcząc o wolność i bratere 
stwo ludów. 

Do majwyższej atoli, wprost za» 
wrotnej, szalonej potęgi to poczue 
cie energji duchowej, utajonej w maż 
rodzie polskim, dochodzi w osobach 
trzech wieszczów maszych: Mickie= 
wicza, Krasińskiego i Słowackiego. 

Słowackiemu nie wystarcza już 
samo stanowisko obronne Polski, 
nie tylko obroną ducha ma być oj: 
czyzna ubóstwiana, ale w imię tego 
ducha dążyć do podboju świata. 

Dla Anglji — morze, dla Rosji — 
ziemia, dla Polski, że tak powiemy 
-— niebo realne, ta „matka czynów, 
któraby w niebo prowadząc ku ces 
lom ostatecznym, roziskrzała pył 
drogi, po której stąpa, a człorwieko= 
wi nic hołdując żadnemu, wszyst= 
kich podniesionych w kraj ten za- 
prowadziła. 

Gdy pisze te słowa Slowacki, już 
jest mężem dojrzałym, mie buja po 
obłokach. On tę służbę idei chce 
związać ze wszelką, najbardziej naz 
wet pospolitą funkcją społeczną. 

„Idei — pisze — każdy człowiek 
służyć może, jeżeli jest jedna ji naj- 
wyższa! Powtarzam! tak jak An- 
glja, która rośnie dziś każdym ze» 
garmistrzem,  krawcem i każdym 
kredytem kupca i każdym majtkiem 
i każdym ministrem, a człowiekowi 


| nej rzeczy, napozór 


cha swego, ale idei“. 

I w tem, właśnie, uduchowieniu, 
w tem opromienieniu ideą najszla» 
chetnicjszej formy walki o byt, 
ideą, powiedzialbym, artystyczne: 
go  wspólzawodnictwa wszelkiego 
rzemiosła i wszelkiej produkcji 1 
wszelkich ustrojów państwowozsa: 
morządowych. 

Nie bądź więc pawiem i papugą 
narodów, mie rób tak, jak Anglik, 
Francuz, Niemiec, Rosjanin, ale rób 
lepiej, daj świadectwo tej wolności 
ducha ludzkiego, która jest majwyż= 
szą ostoją duszy polskiej. 

I to jest pierwsza i najgłówniej: 
sza drogowskazowa myśl Słowace 


kiego. 

Uduchowić życie, prześwietlić 
rzemiosło, przemysł, hamdel ideą 
szczytnego patrjotyzmu. 

Patrjotyzmu wprost nadprzyro= 
dzonego, anielskiego,  patrjotyzmu 


takiego z wysokości między 'wyso= 
Kościami, o którym w naszych cza: 
sach mówić i ciężko, i boleśnie, i 
wstyd. 

Ubóstwienic Polski staje się nie: 
zbędnym warunkiem jej życia i roze 
woju. 

Ale to ubóstwienie wymaga jedz 
zupełnie proz 
stej, ale z powodu swej absolutnej 
bezwzględności dla wielu może niez 
dostępnej, a przez to tragicznej. 


Wymaga tego, abyśmy każdą 
myśl naszą, każde serca /drgnienie 
poświęcali Polsce, jej szczęściu, 


chwale i potędze. 


Biada, kto daje ojczyźnie pół duszy, 

R drugie iu pół dla szczęścia zachowa, 
Oboje w nim Bóg swym piorunem skruszy 
| padnie kiedyś w popiół taka głowa, 
Zadną łzą taki Boga nie poruszy, 

W modlitwie nigdy już nie znajdzie słowa, 
Któreby kiedyś jego Bóg rozumiał! 


Ani piędzi ziemi 
państwa, ani drgnienia 
dziedzinie ducha! 


w granicach 
duszy w 


trjotyzmu. 


W dziedzinie ducha, jak w państwa dziedzinie, 
Ni tonu duszy oddać nie masz prawa, 

Ni drgnienia serca, wszystko na świątynie 
Narodu — oto dusz potskich postawa. 


Z rozrzewniającą prostotą i szcze: 
rością i z uznaniem swojej winy 
wobec absolutu ducha narodowego 
tłumaczy Słowacki ciężki los swój 
na ziemi i brak miłości i sławy u 


współczesnych. 
„Pierwsze tomy pocezyj moich — 
oświadcza — są bez duszy... Pokaz 


załem się w koturnach teatralnych, 
jako artysta, ludziom, którzy by: 
najmniej o artystostwie nie myśle: 
li, ważną i okropną rzeczywistą traz 
gedją zajęci”... 

Tę przewinę swoją pocta stara 
się odpokutować, za wszelką cenę 
chce sumienie swoje oczyścić. 

Uderza w najczystszy ton Serca 
narodowego i przemawia, jako obye 
watcel, ojczyznę swą duchową istot- 
nie budujący. 


„Przez osiem lat — wyznaje — 
każdą chwilę życia mojego wyrys 
wałem roztargnieniom, osobistemu 


staraniu się o szczęście, abym ją te: 
mu jedynie poświęcił celowi, aby 
poświęcenie moje przydane było do 
liczby tych większych ofiar, które 
Polacy na grób ojczyzny składają”. 

Z powyższego możemy ustalić za: 
sadnicze drogowskazy Slowackie: 
go. 

A więc idee ogólnoludzkie: 1) 
wiara w niespożytą moc duchową 
człowieka, kultywowanie tej mocy, 
jako osobliwsze posłannictwo Pol- 
ski; 2) w szczególności — uducho: 
wienie najwyższe brutalnej walki o 
byt drogą szlachetnego 'współzawo» 
dnictwa ludzi wolnych; 3) uznanie 
nowej władzy absolutnej, opartej 
o ibezgraniczną miłość do narodu. 

Co zaś dotyczy życia codzienne= 
go, to postawienie sobie czasem w 
chwilach ciężkich i bolesnych zapyż 
tania, czy nie są te chwile zasłużo= 
ną może karą za to, że naruszyli: 
śiny sami postulaty ducha narodoż 
wego.. Abyśmy pamiętali, że, jako 
skarbnik państwowy, który rozz 
trwoni choćby  miewielką cząstkę 
grosza publicznego, skazan jest, po: 
dobnie dziać się winno z tym, kito 
zmarnuje część bogactw duszy 
swojej lub bliźniego, która jest 
idealną własnością narodu. 


lan Bełcikowski. 
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I slawny ród Firlejów nie pominęła 
złośliwa fama ludzka, stwarzając poz 
cieszną przymówkę: 

Stroi baba Firleje 
Kiedy sobie podleje. 

Na pierwszy rzut oka przymówka ta 
jest zgoła niezrozumiała. Komentatorzy 
historyczni znaleźli tu objaśnienie, iż 
królowa Bona, będąc ma panów Firle- 
jów łaskawa, „kiedy była dobrego huz 
moru“, co lacno przytrafiało się, gdy 
jeden kielich ponad miarę spełniła, da: 
rzyła ich chętnie najrozmaitszemi pre» 
zentami, pomiędzy któremi, jak ma 
Włoszkę przystało, mie szczędziła boz 
gatych strojów. by tem paradniej u jej 
boku występowali. Inny komentator 
wprawdzie twierdzi, iż powyższe obja- 
Śnienie jest „strojeniem firlejów* z czyż 
telników, bajeczka bowiem, aczkolwiek 
zmyślna, mało jest prawdopodobna. 

Jeśli tak jednak, to cóż znaczy przys 
mówka, albo i inna, która w pieśni lu: 
dowej pozostała, 

Jestem sobie Firlejówna, Firlejówna z domu, 
Księżnom i królewnam równa, cóż do tego komu, 


Kochałam się lat czterdzieści, lat czterdzieści zgórą. 
Czego świadkiem i zadatkiem listów pełne biuro. 


+ 


Roiło się od wszelakich typów na 
bruku wielkich stolic świata po każdej 
nieszczęsnej próbie powstania naszego 
narodu. 

Wśród wielu zasłużonych mężów, o 
których historja emigracji naszej wdzięż 
cznie wspomina, bywały i typy, wprost 
nadające się do krotochwili, gdyż trud 
no było ustrzedz się niejednemu szlach= 
cicowi o rogatej fantazji od ;postępków 
śmiesznych i komicznych, tem więcej, 
że bohaterstwo i miłość ojczyzny są 
cnotami, które nosić należy z godno: 
ścią, a nie z teatralną pozą. 

Takim był właśnie niejaki Boczko, 
członek towarzystwa litewskiego i ziem 
ruskich w Paryżu, przybyły do stolicy 
Francji po wypadkach 1831 roku, 

Pan naczelnik Boczko — opowiada o 
nim Konstanty Gaszyński — aczkolwiek 
kutwa, ale że krew polską i szlachecką 
w żyłach miał, lubił u siebie przyjmo 
wać. Nie kosztowne zresztą były to 
uczty: herbatka z rumem, ciasteczka i 
niezbędny w owych «czasach faraonik, 
który do stołu przyciągał amatorów haz 
zardu, tem jednak pocieszających się, 
iż, jeśli się zgryiwali, to pieniądze wśród 
rodaków ipozostawały. 

Pan Boczko raczył swoich gości przez 


HIM 


"m m 


różnemi dykteryjkami, w których był 
wielkim specjalistą, opowiadając im nież 
bywałe zdarzenia. Oto, naprzykład, jez 
dna z nich, którą wszyscy Polacy, wów: 
czas mieszkający w Paryżu, doskonale 
znali i aczkolwiek pan naczelnik na 
Mękę Pańską zaklinał się, że wszystko 
tak było, Gaskon albo Marsylczyk nie 
powstydziłby się podobnego łgarstwa. 

Kilka miesięcy temu — mówił pan 
naczelnik — a było to w septembrze, 
pojechałem na wieś do  jenerała La- 
fayette'a. Przyjął mnie serdecznie, jaz 
ko że stary był to mój przyjaciel, i zaz 
siedliśmy bez ceremonji do stołu. 

Ledwo żeśmy pierwszą łyżkę strawy 
zjeść zdążyli, aż tu zajeżdża sześcio: 
kona kareta, a w niej Filip z córkami. 
Gospodarz ucałował się z królem, mnie 
przedstawił grzecznie i posadził gości za 
stolem. Zjedliśmy bez ceremonji dosko: 
nałą przerastałą sztukamięs z ogórkiem, 
pekeflejszu półmisek, tygel zrazów z 
kaszą radomską, pieczeń huzarską z saz 
łatą, a potem cukrów, 'wetów i specjałów 
bez liku. 

Gdy po obiedzie przyniesiono kawę, 
rozwiązał się Filipowi język i bez cerez 
monji jął prawić o polityce i przywsó: 
ceniu Polski. Sprytny człowiek. Podo: 
bałem mu się niezmiernie i odjeżdżając 
prosił, żebym bywał u niego. 

Odtąd często chodziłem do królew: 
skiego pałacu, tyłami, incognito, aby, 
broń Boże, cesarz Mikołaj o tem się nie 
zwiedział. A gdy przyjdę, to fetują 
mnie, jak księcia. Filipówny rade mi 


Przymówki 


Na świętego Jana 
(24 czerwca) 


Gdy Jan Chrzciciel skropi, 
mokre bedą kopy... 
Gdy święty Jan łąk! rosi, 
to chłop siano kosi 
suszy, zwozi, 
a czasem i z wody wynosi.. 


Ody się święty Jan rozczuli, 
to go dopiero 
Najświętsza Panna utuli.. 


Jak się święty Jan obwieści, 
takich będzie dni czterdzieści... 


Święty Jan 
niesie jagód dzban,.. 


=== „| 


i żartują ze mną, że aż matka trochę 
dewotka, ale kobieta bardzo przyzwoita 
musiała je nieraz łajać bez ceremoniji. 
Jakiego figla mnie wypłatał jednak 
król, nie spodziewałem się tego po jego 
przyjaźni. Oto niedawno temu, gdy gra: 
liśmy w pikieta i przegrałem do Filipa 
20 franków, których mu zapłacić nie 
mogłem i obiecałem bez ceremonji odz 
nieść za pierwszą okazją, patrzajcie, co 
ten Filip mi zrobił: nadszedł dzień 
pierwszy miesiąca, idę po odebranie 
żołdu, aż kasjer zamiast osiemdziesięż 
ciu daje mi tylko sześćdziesiąt franków. 
Zrazu nie wiedzialem, co to znaczy, aż 
sobie przypomniałem ten dłużek karycia: 
ny, który król kazał sobie potrącić. Tak 
mnie to ubodło, że Filip memu oficer- 
skiemu słowu nie dowierza, że więcej 
do niego nie poszedłem, choć król nież 
raz do mnie pisał bardzo grzeczne listy. 


Ze starych rycin i dowcipów: — Matusiu, dacie mi ryneckę wylizać? — Poczekaj, smarka- 
czu, wyliżą ci panowie sierżanci dudy! 
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H. HAWEL 


Jak sie Rudek płakać nauczył... 


Mały Rudek z pod 41 numeru był 
najgorszym chłopcem: na całej wli- 
cy. A zdanie to wiele mówi, alboz 
wiem podług opinji pensjonowanego 
kapitana z pod nr. 39 i 52zletniej 
panny Amalji sami tylko nicponie 
ulicę tę zamieszkiwali. 

Rudek był sławny w swoim fa 
chu. 

Pomiędzy kolegami był autoryte= 
tem w każdym rodzaju gry. Rozue 
mie się pomiędzy tymi, którzy jesze 
cze żadnem: zarządzeniem ministe- 
rjalnem do szczególnej uwagi zarzą: 
dom szkół nie byli poleceni. 

„Obrzucanie murów“ było jego 
specjalnością ii najtęższą stroną w 
zawodach, ale jak razu pewnego z 
powodu silnego rzutu cegła na ma» 
gniotek pensjonowanego kapitana z 
pod nr. 39 upadła, miało to bardzo 
smutne następstwa. Rudek został 
pochwycony przez kapitana za uszy 
i wytargany należycie, miby wór 
grochu. Wszakże, gdy uszy jego zo 
stały uwolnione, a właściciel ich 
znalazł się po za obrębem ramienia 
kapitana z pod nr. 39, nasrożył się, 
jak szpak, a potem śmiał się. 

Rudek śmiał się ze wszystkiego. 
W swoim rodzaju był to najszczęć 
śliwszy łobuz. 

Przy jednej ze skomplikowanych 
gier miał mieszczęście batem po 
łydce uderzyć pannę Amalję. Pan: 
na Amalja z płaczem poszła do 
emerytowanego radcy policji, stare- 
go swego przyjaciela, i oboje udali 
się do biura policyjnego przedłożyć 
straszliwą zbrodnię. 

— Batem ten nic dobrego uderzył 
panią po nodze. Mógł przeciąć skó- 
rę albo i kość nadwyrężyć — zagaił 
radca. 

— Hm — mruknął komisarz — to 
się trafia. 

— Proszę bardzo o stosowne ukaz 
ranie — ciągnął oskarżyciel, i tak 
nacierał i tak przedstawiał, że w 
końcu spowodował wezwanie ojca 
Rudka wraz z synem do komisaz 
rjatu. 

Tam ostro napomniano ojca do 
staranniejszego zajęcia się chłop: 
cem i zganiono dotychczasową 
niedbałość. 

Rudek śmiał się z czego pam ko» 
misarz przyszedł do smutnego prze 
konania, iż będzie miał w przyszło: 
ści z Rudkiem dużo roboty. 


W domu Rudek otrzymał porząd= 
ną porcję kijów. 

Wył i 'wrzeszczał straszliwie; 
wreszcie, gdy ojciec po ukończeniu 
„lekcji wychowania wyrzucił go za 
drzwi, potarł sobie grzbiet i śmiał 
się. 

— Nic wcale nie czułem — rzekł 
do Karolka, który na podwórzu poz 
bożnie słuchał jego krzyku i egze> 
kucji. 

„Zacinanic zębów“, wzgardliwe 
„ruszanie ramionami“ i t. p. ozna: 
ki — były to rzeczy, w których wy 
konaniu Rudek słynął, jako profez 
sor między kolegami, I w innych 
podobnych kunsztach celował, śmie: 
jąc się zawsze. 

Był najszczęśliwszym z urwisów. 

Wszystkie przeciwności przyjm:)= 
wał ze śmiechem. A miał jedynie 
same przeciwności i niepowodzenia. 

Kiedy macocha jego posiadała 
jeszcze sił trochę, biła go codzien 
nie. Choroba plucna jednak zmogła 
ja. Stawała się coraz słabsza. Wte- 
dy Rudek otrzymywał tylko chło» 
stę, gdy przypadkiem ojciec wrócił 
do domu niezupełnie pijany o tyle, 
że mógł się jeszcze poruszać. 

Ale macocha znalazła tańszy i 
prostszy środek na ukaranie chłop- 
ca. Nic mu jeść nie dawała, a że 
Rudek trzy lub cztery dni w tys 
godniu podlegał karze, żył więc naj- 
więcej z łaski kolegów i litościwych 


| sąsiadek. Ale żeby płakał kiedy? 


Nigdy. 

Szczęśliwa natura jego wyrobiła 
mu wybitne stanowisko w klasie. 
Ponurą nudę nieskończonego czyta» 
nia i rachunków umiał tak ożywić, 
jak nikt inny. 

Plagą był nauczycieli. 

Od niego wychodziła wszelka 
swawola, jego zeszyty błyszczały 
olbrzymiemi plamami i były rzadź 
kim zbiorem błędów  ortograficz: 
nych. Specjalnym swoim wynalaz= 
kiem dziwne ksztalty nadawał lite- 
rom, a podczas największego spoz 
koju potrafił powszechną uwagę 
skierować na swą osobę. 

Żadna kara nie pomogła. 

Jeżeli musiał do szóstej godziny 
siedzieć, śmiał się tak zadowolony 
o szóstej, jakby to dopiero czwar» 
ta była, a gdy w południe został zas 
trzymany i o dwunastej nauczyciel 
przyniósł mu bochenek chleba, Ru- 
dek nie posiadał się z radości. 


Chleb na obiad! Luksus nie lada, 
nie trafia mu się to codziennie! 

— Za taką cenę gotów jestem sie 
dzieć każdego dnia — oświadczył 
nauczycielowi. 

Tak więc Rudek stał się wzorem 
i odstraszającym przykładem uosoż 
bionej niegodziwości.  Najdosad: 
niejszą karą dla matek było po: 
równanie synka z Rudkiem kamie: 
niarza. 

Nadeszła zima, i stosunki Rudka 
znacznie się pogorszyły. Mimo to 
oczka jego i zmarzmięta twarzyczka 
wyglądały tak, jakby w sercu ich 
właściciela promień szczęścia przy: 
świecał. 

W taki dzień mroźny Rudek, 
przyszedłszy do domu o czwartej 
godzimie, zastał macochę śpiącą. 

Zastanowiło go to jednak, że leży 
tak spokojnie, podczas gdy zwykłe 
nawet we śnie świszczący oddech 
dobywał się jej przez wargi. 

Przywołał sąsiadkę przelękniony. 

Ta przestraszyła się śmiertelnie, 
przystąpiwszy do łóżka. Kamieniar= 
ka spała snem wiecznym. 

Rudkowi dziwnie się zrobiło. Nie 
widział tego jeszcze. Ale wkrótce 
się opanował. Uśmiechnął się. Myśl, 
że „matka“ bić go już nie będzie i 
na długie dni postu nie skarze, na>» 
stroiła go wesoło. Roześmiał się, lecz 
chociaż tylko po cichutku, sąsiadka 
mimo przerażenia nie mogła się po 
wstrzymać: 

— A ty, chłopcze bez serca, ty 
nicponiu, ty ladaco, ty urwisie! — 
wołała, wyrzucając go za drzwi, pos 
czem napełniła cały dom wrzaskiem 
i zawodzeniem nad zmarłą i niego» 
dziwym chłopcem. 

Wieczorem: wyniesiono zwłoki, a 
ponieważ kamieniarz nie dbał o nic 
ìi o nikogo, Rudek pozostał sam. 

Cieszyło go to niepomiernie. 

Była właśnie iwigilja Bożego Na- 
rodzenia. 

Chciał wyjść na ulicę, popatrzeć 
na oświecone okna, gdzie Dzieciąte 
ko Jezus przychodzi. U miego nigdy 
nie było, bo taki zły jest! 

Gdy już przeszedł kilka kroków, 
przywołał go pan Lechner z pierws 
szego piętra. 

Rudek zbliżył się. (Pan Lechner 
zaprowadził go do mieszkania. 

— Masz go? — spytała pani. 

— Oto jest — odparł mąż. 
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Rudek wszedł do pokoju. Jakże 
tam pięknie, jak ciepło było! Jacy 
szczęśliwi ludzie są na Świecie! Zda- 
wało mu się, że śni. 

Pan Lechner kazał mu usiąść, a 
Frania kucharka przyniosła filiżan= 
kę kawy i dwa rogaliki. Nie omiesz= 
kala, oczywiście, obrzucić go zjadli- 
wem wejrzeniem. 

Ale Rudek roześmiał się. 

Pan Lechner opowiadał mu, że 
dziś Dzieciątko Jezus schodzi na 
ziemię. 


Rudek znów śmiał się. 

— Do mnie nie przyjdzie. 

Wtem obok w pokoju ozwał się 
dzwonek. Pan Lechner wziął Rudka 
za rękę i wprowadził. W pokoju 
stało błyszczące drzewko. Rudek 
migdy nie widział piękniejszego. Fy- 
le złoconych jabłek, orzechów, zaz 


bawek. Stał, jak martwy. Dla kogoż | 


to wszystko ? 
Rudek Lechner umarł na wiosnę. 
— Dla ciebie, Rudka Kamienia» 
rza! — oznajmił pan Lechner. 


Rudek mie mógł zrozumieć. Dla 
niego? Nie uwierzył. 

Ale gdy pani Lechner podała mu 
pudełko i śliczną czapkę włożyła na 
głowę, Rudek zapłakał, 

Płakał! Biednemu dziecku serce 
omal niepękłoz radości. Tle szczę- 
ścia! tyle szczęścia naraz! 

A państwo Lechnerowie podali 
scbie ręce z błogim uśmiechem. Rue 
dek Lechner w niebie jest teraz 
szczęśliwszy niemniej, niż Rudek 
Kamieniarz na ziemi! 


WITOLD PŁASZKIEWICZ 


Wiersz do słońca i partyjnych leaderów 


Szliśmy — było gorąco, i upał ściekał, jak wosk, 
lany w przeddzień świętego Andrzeja. Chmura trosk, 
rozpylona w pożarze słońca, znikla precz z czoła 

i przylgnęła do skały rozbestwiona i goła — 


a piasek popielaty i fioletowy żwir 

brał nasze ciała młode w swój roztańczony wir. 

Za nami został w dali wielkomiejski krzyk i gwar — 
o brzeg pluskały fale, i spływał złoty żar, 


bo niebo się rozwarło i kipiał odmęt ciszy. 

Tu nikt nas nie zobaczy i nikt nas nie usłyszy, 

więc wziąłem cię w ramiona, na ręce wziałem drżącą 
i niosiem w znojny wieczór, w upalnych śnień gorąco. 


A w zadymionej kuźni partyjni leaderzy mówili: 
— Żelazo tych słów w szary tłum uderzy, 
porwie tysiące, w piersiach rozpali nowe biyski, 
a nam da siłę, rozrost i da nam nowe zyski! 


Pisali wciąż odezwy, i pot im spływal z twarzy. 
Na stołach popielniczki, cygara, kałamarze 

i jakaś podła nuda, wplątana w arkusz zmięty, 
chichotem swym drażniła, licząc od stu procenty. 


Chrzęst maszyn, charkot pasów i pracowników plecy 
zgjęta nad afiszami — partja wzywa na wiecy! 


i skurcz przebiega ciała... Ulotki i broszury 
sypią się z mknących aut w uliczny cień ponury. 


— I któż — mówili — naszym odezwom nie uwierzy: — 
tam w zadymionej kuźni partyjni leaderzy. 

A ja cię nioslem wtedy przez ciemny las pachnący, 

i była cisza wokół, i wieczór był gorący, 


i tylko w dali, w dali szumiały młode sosny 

swój hymn pokorny, łzawy o przyjściu wonnej wiosny... 
Szumiały tak zupełnie, jak szumią pszczoły w ulu, 

i śmialem się do ciebie choć serce łkało z bólu... 
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STEFAN ŁUBIEŃSKI 


Baśnie starojapońskie 


Dynia obfitości i kara za złości 
4% 


Zdarzyło się, rankiem, rozsunąw= 
szy „amado” *) żona komer **") 
spostrzegła ziębę, pobitą przez zie 
dzieci, leżącą na ziemi z połamane» 
mi skrzydłami. Wzięła ją, ogrzała, 
wyleczyła. 

Odilatując, zdrowy już ptak przy 
niósł kobiecinie w dziobku ziarnko 
dyni, które był gdzieś znalazł. Dos 
bra kuma przyjęła wdzięcznie ono 
ziarnko i zasadziłia na zagonie przed 
domem. 


Jesienią wyrosła z niego dynia ol- 


*) okiennice japońskie. 
«*) handlarz ryżu. 


| brzymich rozmiarów, a w środku — 


cud cudów — same ziarnka ryżu. 
Ziarnka one były niewyczerpane. 
W/yjmując je po garstce z wnętrza 
dyni, litościwa niewiasta, jej dzieci 
i rodzina mogli, spożywając ryż ten, 
żyć bez trudu i troski, 

Sąsiadka, widząc, że dynia daje 
niewyczerpane szczęście rodzinie 
komei, dowiedziawszy się chytrze 
o przyczynie czaru, złapała ziębę, 


| ulamała jej skrzydła, poraniła, uty= 


tlała w błocie i, rzuciwszy przed 
dom na ziemię, wzięła ją następnie 
ostrożnie do izby, odchuchała i wy* 
leczyła. 

Miesiąc potem ozdrowiona zięba, 


Co jednemu ujęli drugiemu 


Pewien drwal, krzepki dziadowi: 
na, włóczył się po lesie, aż go zmrok 
nocny pod szerokobarczystem drze» 
wem — do snu zapraszając — zas 
skoczył. Nasz chwat, nie wiele my: 
śląc, wcisnał głowę pomiędzy korze: 
nie, a że wielką miał na prawym 
policzku brodawkę, która nawet 
podczas snu mu dokuczała, na lez 
wym boku się ułożył i twardo zaz 
snął. 

Aż tu, o północy, budzą go ryki 
jakoweś i wybryki, piski i błyski, 
grzmoty, łupoty. Zerwał się na ró- 
wne (powiedzmy) nogi nasz staru 
szek, i... dech mu zamarł z przeraż 
żenia: dwudziestu tęgich czartów, 
rudych i kudłatych, pląs wiodło piez 
kielny. 

Ale że przemyślny był drwalina 
— pomny starego przysłowia, że 
„kto między wrony się wdusi, jak 
one, krakać musi“ — więc, nie wie- 
le rozumując, wierzchni zrzuciwszy 
przyodziewek, wszczyna tańce, pod- 
skoki, przyśpiewki a przydreptywa* 
nia, aż przystanęły biesy koślawe 
w podziwie zręczności tak dziar- 
skiego tancerza. 

O świłaniu boruciane plemię nie 
mogło już dłużej rej w lesie wodzić 


i, chcąc sobie znowu zapewnić poz 
dobną pocieszną zabawę, na noc 
następną zaprosili dziadka. Na to 
jednak by zmusić go do powrotu 
(trudno zawierzyć człowiekowi) poz 
stanowili zatrzymać sobie jakąś 
cenną jego posiadłość, jako zakład, 
Po rozmyśle orzekli zgodnie, że 
wielka, sinozkrwista brodawka jest 
najrzadszym i najdroższym klejno= 
tem lubego tancerza. ŚSzatańskiem 
czarodziejskiem zaklęciem zdjęli ją 
bezboleśnie z prawego policzka 
drwala, który obudziwszy się (gdyż 
zasnął był z nadmiaru wrażeń) poz 
wrócił do domu radosny, z twarzą 
odmłodzoną. 

Zwiedzieli się o niebywałym cu- 
dzie mili sąsiadkowie, a jeden sta: 
ruszek z przeciwka — obdarzony 
także przez los potężną brodawką 
(na policzku lewym) — usłyszawszy 
od naszego drwala szczegóły wy: 
zbycia się skazy na twarzy i o miej: 
scu w lesie, gdzie się to przydarzy: 
ło, udał się do czarodziejskiego boz 
ru i zasnął pod tym samem wiel- 
kiem drzewem, by widzieć taniec 
biesów. 

l jako też: niebawem z trzaskiem 
i chrzęstem wysypało się z półkorca 


odlatując, przyniosta babie tej — a 
jakże — ziarnko dyni. które gdzieś 
złowiła. 

Przemyślna kumoszka wzięła to 
ziarnko, posadziia w ogrodzie na 
zagonie. 

Gdy dynia urosła i należycie doj: 
rzała, tozkrajano ją i — o dziwy — 
we środku gnoiło się robactwo, o7 
brzydliwe, kosmate i zjadliwe. Roz 
zeszło się po sadzie i po domu. 

Robactwo było niewyczerpane, 
zjadło niebawem  zawistną kobietę 
wraz z całą jej rodziną. 


Tak czyny nasze i myśli ziarno 


swoje z sobą niosą. 


przypięli 


djabłów w podrygach i skocznych 
wy wijasach. 

Pomny wskazówek drwalazsąsia: 
da, wstał, jak mógł najraźniej, nasz 
staruszek drugi, obdarzony broz 
dawką uroczą na lewym półzliczku, 
i, zrzuciwszy wierzchni „hanten“, 
zaczął pląsać i dreptać, mając na- 
dzieję, że zręcznością swoją zwróci 
uwagę czarnych piekielników. Ale 
że kości mu skrzypiały, jak pień 
starej wierzby, a członki sztywne 
były i nieruchome, pusty śmiech 
tylko zatrząsł brzuchami belzebue 
bów. Chcąc się pozbyć natręta, 
przylepili mu, niby mularz kielnią, 
jednym rzutem zwinnej dłoni na pra 
wym policzku brodawkę, wziętą, ja: 
ko zakład, od pierwszego drwala. 

Tak to zawistny, zbyt przemyśle 
ny starowina wrócił do domu... 
z dwoma brodawkami miast jednej. 

Co jednemu ujęli, drugiemu przy: 
pięli. 


*) Krótkie kimono japońskiego roz 
botnika, 
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Jeden z największych wybuchów świata 


Wybuch prochowni w Krakowie, 
który tak smutnem echem obiegł 
kraj cały, w slabej tylko mierze 
przypomina największy tego rodza- 
ju wypadek, którego świadkiem nie 
jeden z czytelników zapewne był 
za czasów przymusowego 'wygna: 
nia w Rosji w 1918 roku: wybuch 
składów amunicyjnych w Kijowie. 


Udało się nam otrzymać niez 
zmiernie interesujące zdjęcie, doz 
konane przez lotników niemieckich 
okupacyjnego korpusu na Ukraize 
nie. Zdjęcie to nawet spowodowa: 
ło tragiczny wypadek, jeden boz 
wiem z trzech aparatów, wysłany 
w tym celu, ogarnięty został siłą 
eksplozji, tak nawet iż szczątków 
samolotu i nieszczęsnego pilota nie 
można było się doszukać. 


Wybuchy rozpoczęły się o godz. 
10 rano w dniu 10 maj w składach 
amunicyjnych na Zwierzyńcu, ode 
daionych o 6 do 7 kilometrów od 
centrum miasta. Wybuchło zrazu 
4 wagony pyroksyliny (około 8.000 
kilo). Wysokość słupa ognia i dymu 
dosięgała z górą 2000 metrów. Wy: 
buch ten wywołał dalsze eksplozje 
detonujących substacyj, a te spowo= 
dowały pożar, który ogarnął skła: 
dy amunicyjne. Nadmienić tu na: 
leży, iż Kijów w owym czasie poz 
siadał składy, przeznaczone dla 
czterech armij na południowo = za: 
chodnim froncie, które silnie 
\wzmocnione zostały w przewidyż 
waniu ofensywy, planowanej na 
miesiące letnie 1917 roku, lecz zaz 
mierzenia te wskutek wypadków 
rewolucji zostały udaremnione. 


Jak wielkie niebezpieczeństwo za: 
grażało miastu, świadczy iż o 4 kie 
lometry od miejsca wypadku znaj: 
dowały się składy, zawierające 
przeszło 400.000 kg. substancyj dez 
tonujących. Gdyby nie energiczna 
postawa wojska niemieckiego, któ: 
re szybko zapobiegło rozszerzeniu 
się wybuchów, całe miasto z pew 
nością byłoby legło w gruzach. 

Ofiary w ludziach wyniosły 36 
żołnierzy ze straży składów i oko- 
ło 1500 kobiet i dzieci, zamieszka: 
łych za Zwierzynieckiem przedmie: 
Ściu, gdzie lokowały się rodziny 
niezamożnych urzędników. 


Wybuch kijowski zaliczyć należy 
do największych, które się zdarzy: 


” ) 
mA AB. Maya j77 


= 


ły w owym czasie, po nim dopiero 
wzmiankować można analogiczne 
wypadki w Odesie, Jarosławiu na 
Wołdze, Kazaniu i Lille. 

Jest to jeszcze jedna wskazówka, 
aby składów amunicyjnych i proz 
chojwni nie umieszczać około miast. 
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To też nic dziwnego, iż rada miej: 
ska Krakowa wystąpiła z jak naj: 
energiczniejszem żądaniem, aby pro 
chownię w Witkowicach  przeniez 
siono, do czego również skłaniają 
się nasze władze. 
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Z dziejów martyrologji polskiej 


Kartki ze wspomnień osobistych 


Grupa zesłańców Polaków we wsi Pokatieje na Syberji w odświętnych strojach. Siedzą: 
W. Paszkowski (pośrodku), St. Qsmański (lewo) i A. Szadkowski (prawo). Stoją od lewej 
ku prawej: Targowski, Śliwiński, Hiłdl, Gabrych, Malinowski i Marciniak. 


w 


Taką była wiosna w Pokatiejach w roku 1913. Nikt z zesłańców nie przypuszczał, że 
wstrząśnie światem Wiełka Wojna, która da im wołność. Zesłańcy. oznaczeni xx — to rok 
1863; zeslańcy, oznaczeni x — to skazani na pobyt w Syberji z roku 1911 s 


PL 1.—— A > 


Sąsiedzkie odwiedziny zesłańców, zamieszkałych we wsi Chaudalskaja, przez. zesłańców 
ze wsi Pokatieje, odległej o 25 wiorst. Wycieczka odbyła się przy 40—60 stopniach mrozu. 
zdjęcie dokonane przed chatą — mieszkaniem fotografa St. Janeczka. 


. 


Ubrani „po zakonu“ wyruszyliśż 
my 26 sierpnia 1911 roku z Piotr- 
kowa w drogę. 

Para zgrzebnej bielizny, białe z 


surowego płótna drelichy, szary 
chałat z czarnym tuzem na ple: 
cach, onuce i „półbuciki* oraz 


przepisowa czapka pnzyodziały cia: 
ła. Na plecach worek z całem wyż 
posażeniem na nowe wolne życie, 
a na rękach para nowych, jak gdy- 
by również na własność wydanych, 
kajdan, 'złączonych łańcuszkiem, 
zamkniętych na kłódke, by ułatwia: 
ły „opiekunom“ czynności w przez 
ciągu 17 dni na przestrzeni tego 
około 6000 wiorst ciągnącego się 
szlaku poprzedników. 

Ruszono w drogę. 

Odpoczynki niewielkie: w Ware 

szawie 6 godzin, w Moskwie 2 dni 
ze jwszystkiemi przyjemnościami 
„Butyrek** czasu pokojowego, w 
Samarze 2 dni, w Czelabinsku 132 
godzin i aż do Krasnojarska. Prze: 
szło 20 rewizyj osobistych, sen pod 
ławkami lub w pozycji siedzącej, 
zmiany bielizny, przyjacielskie naue 
ki czy nastawione do strzału kaz 
rabiny uzupełniały urozmaicenia 
podróży. Ural stał się granicą, za 
której przekroczenic po iaz pierw= 
szy udzielano 4 lata t. zw. „katore 
gi“. 
W Krasnojarsku odpoczynek 2 
tygodniowy, by „wiadze“ mogły 
wyznaczyć odpowiednie nowe waz 
runki życia. 

Jeden ze śmia!ków, przerażony 
i poruszony widokiem niedźwiadka 
na podwórzu więziennem i śniegiem 
dość obfitym w drugiej połowie 
września, pozwolił sobie prosić o 
cieplejszą odzież na dalszą drogę, 
a ża to został zatrzymany dłużej, 
by następnie lepiej poznać umysi 


i serce „inspektora więziennego". 
Otrzymał cieplejszą odzież, ale i 


podróż o 1500 wiorst dalej na pół- 
noc w grudniu i styczniu, część piez 
chotą, część sankami. 

My w pięciu po 2:ch tygodniach 
zostaliśmy przesłani z Krasnojarska 
w okolice, dokąd tego roku przes 
znaczano zesłańców z całej Rosji, 
t. j. do Szałajewskiej wołosti. 


LJ 
Wolność — po więzieniu — przy: 
jęliśmy jak dzieci, chwytając peł- 
na piersią świeże odżywcze powie= 
trze pól, lasów, a nawet tajgi Sys 
berji. 


*) Słynne więzienie w Moskwię. 
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Kolonja zesłaúcza polska rychło 
wyodrębniła się, rozpoczynając żyć 
życiem grupy więcej zamkniętej i 
niezależnej od ogólnej organizacji 
zesłańczej. Nawet zerwane zostały 
stosunki z Rosjanami, jako caoz 
ścią, pragnącą narzucać swoje dy» 
rektywy. Nastąpiło to na skutek 
stanowiska zesłańców = niepodle= 
głościowców, którzy jaśniej widzie= 
li i rozumieli czynniki rządzące zez 
słaniem. Wkrótce okazało się, że 
Polacy mieli rację, ponieważ zesła: 
nie w całości opanowali ludzie z 
pośród prowokatorów i zdrajców. 


= 
$ 


Życie na zesłaniu nie należało do 
zbyt przyjemnych. 

Nadzór administracyjny i róże 
nych władz stopniowo wzmagał się. 
Ze wsi, odległej od innych naj: 
mniej o 15—20 wiorst, bezkarnie 
nie wolno było wyruszyć. Wieś nad 
rzeką, pośród tajgi, zagród około 
40. Włoścjanie — czałdoni, naogół 
bardzo biedni, potomkowie dawz 
nych przestępców kryminalnych 
Rosji. Zesłańców we wsi było prze: 
szło 20, przeważnie Polacy. 

Stopniowo  następowa:o osłabie: 
nie i rozbijanie tej aureoli, jaką ze 
słanie mieć chciało czy powinno. 
Braki materjalne i bardzo ciężkie 
warunki życia robiły swoje, sprzy: 
jając raczej władzom w dążeniu do 
zupełnego zniszczenia i spaczenia 
tych ośrodków ruchu rewolucyjne= 
go, jakiemi mogły być ogniska naj: 
żywszych elementów walki o wy 
zwolenie. Jednostki zdrowsze i sile 
niejsze, więcej odporne i wytrawe 
ne, starały się naturalnie jak najs 
rychlej wydostać z tych miejsc za: 
glady, które im przeznaczono. 


* 

Klimat aż nazbyt surowy, trudny 
wprost do zniesienia. 

Zima ośmiomiesięczna. W pierwz 
szych dniach października już prze: 
jeżdżałem sankami rzekę 14 klm. 
szerokości, a w maju śnieg jeszcze 
pokrywał ziemię. Mróz 30—40 R. 
i śnieg metrowej głębokości utrud= 
niały wyjście poza wieś. Naprzy* 
kład iw okresie 2 tygodni około Boz 
żego Narodzenia 1912 r. mróz doż 
chodził nawet do 55 R. Zainicjo» 
wana przeze mnie w tym czasie wyż 
cieczka do sąsiadów =: zesłańców o 
25 wiorst, jako koleżeńskie odwie= 
dziny, była przez czałdonów uwa: 
żana, że „Polaki — szalejut“. Wo» 
da w chatach przez noc zmarzła w 
wiadrach i kadziach, i rano trzeba 
było ją odrąbywać na herbatę. Był 


wypadek, że stado jeleni w poszue 
kiwaniu wody przybiegło do prze: 
rębli we wsi. 

W lecie t. zw. „muszka“ nieraz 
zaciemniała słońce, i życia bez „dy: 
mów“, dziegciu oraz siatek (woaz 
lek) trudno było sobie wyobrazić. 
„Muszka“ wżerała się w życie co: 
dzienne, szczególnie przykrą była 
przy gotowaniu pożywienia w lae 
sach. Ilość komarów też bywała 
wprost niezwykła. Ciało pokrywa: 
ło się ranami od ukąszeń. Upały w 
lecie wynosiły około 35 R. 

Tylko bardzo silne jednostki moz 
gły żyć przez czas dłuższy, zachos 
wując coś nie coś z siebie i z tych 
nawyknień, jakie wywiozły z kraju. 


3 

Stosunck ludności tuziemczej był 
niby to przyjazny, jednak regulo= 
wany raczej siłą i ciągłą czujnością. 
Pod zdawkową przyjaźnią i uprzej: 
mością, okazywaną szczególniej Po- 
lakom, kryło się więcej nienawiści, 
niż sympatji. Dawne zdanie staro- 
żyłów — czałdonów, że „ubit po: 
sieleńca łuczsze biełki, bolsze pol- 
zy“ (zabić zesłańca lepiej, niż wie: 
wiórkę, korzystniej) oraz, że Polaki 
—  miatieżniki i „na prostokwasze 
Warszawu prochlebali* (na siadłe 
mleko zjedli Warszawę), — nasi 
chłopcy w życiu codziennem łago= 
dzili siłą swych pięści, a odświętnie 
w wypadkach ostrzejszych zajść 
utrzymywaliśmy poszanowanie dla 
siebie siłą swego uzbrojenia: deter< 
minacji i gotowości na wszelką 0» 
stateczność. 

Zesłanie stopniowo zmnieiszało 
się. Umożliwiano ucieczki jednost= 


Zesłaniec W. Paszkowski w stroju, w jakim 
deportowano na wygnanie. Zdjęcie wykona- 
ne w sierpniu 1911 roku dzięk: nieuwadze 
eskorty w czasie dokonywania fotografij dla 
dowodów osobistych zesłańców 


kom silniejszym czy źle widzianym 
przez władze. Asymilowano się czy 
godzono z warunkami życia. Poz 
wstawały organizacje nowe, mniej 
wyraźne dla oczu władz. Wyjeżdża: 
no z miejsc osiedlenia i t. p. 

Środki dla podtrzymywania życia 
czerpano w początkach z kraju: od 
rodzin, od osób prywatnych, od orz 
ganizacyj. Lecz całość tej pomocy 
była niewystarczająca na najskrom= 
niej nawet" pojęte zabezpieczenie. 
A i pomoc ta po paru latach mu: 
siala zniknąć i ustała. Źródłem zaz 
robkowania na miejscu, które sta: 
rano się wykorzystać i wyzyskać, 
były roboty przy drogach, ich buz 
dowie i remoncie, ziemne i karczu: 
nek, handel, polowanie, rybołówe 
stwo. zbiór orzechów  cedrowych, 
eksploatacja lasu, Jednak wszystko 
to ze względu na warunki i pozba: 
wienie praw nie mogło wystarczyć, 
by. stworzyć skromne warunki wes 
getacji dla całości zasłania. 

Dzięki zesłaniu podnosiła się za- 
możność i poziom umysłowy ludno= 
ści miejscowej, a zesłańcy ubożeli 
moralnie i materjalnie, szczególniej 
ci, którzy posiadali przywileje czy 
starszeństwa czy kierownictwa w 
kolonjach. 

W latach 1913—1914 władze zna: 
ły już bardzo dobrze poszczególne 
jednostki i otoczyły je należytą sie: 
cią, aby ostatecznie unieszkodliwić. 
Wśród Rosjan powstali gospoda: 
1zezrolnicy, związani czy z „ochraź 
ną“ czy z elementami kryminalne: 
mi i korzystający z pomocy, płyną- 
cej z tych źródeł. Z drugiej strony 
i funkcjonarjusze arministracji ule- 
gali wpływom zesłańców, stając się 
z dawnych satrapów „ludźmi nowy* 
mi“. Polacy weszli poważnie na 
drogę ciężkiej znojnej pracy, poz 
znawszy się z warunkami i przysto: 
sowawszy częściowo do nich, by... 
wrócić do Ojczyzny przy pierwszej 
sposobności. 

By zachować choć szczątki swych 
wierzeń, trzeba było nadzwyczaj: 
nych sił, zdolności i samozaparcia. 

* 


Siła idei i wierzeń, które spokoj- 
nie pozwoliły znieść udręki więzies 
nia i Sybiru, a które doprowadziły 
do wskrzeszenia Wolnej i Niepodz 
ległej, rokują i na przyszłość Chwaz 
łę i Potęgę... 


3 
I cześć, że... powstała, że... nie 
zginęła... 
Jej przyszłość — naszą przyszło: 
ścią być winna! 
W. P. 
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Kondukt pogrzebowy ze zwłokami posla Wojkowa przed dworcem głównym, z którego ciało zostało odwiezione 
specjalnym pociągiem do granicy polskossowieckiej. 


Dnia 9 czerwca iks. arcybiskup Ropp obchodził uroczyście 25zletnią rocznicę 

piastowania godności biskupiej. Sędziwy arcypasterz przyjmował życzenia 

przedstawicieli rządu, duchowieństwa i społeczeństwa. Obchód nosił charakter 

niezmiernie serdeczny, świadczący o tej powszechnej sympatji, jaką ks. arcy: 

biskup Ropp zaskarbił sobie u ogółu i jako kapłan i jako wybitny działacz naz 

rodowy, prześladowany przez bolszewików. Zdjęcie przedstawia lks. arcybiskupa 
w otoczeniu gości. 
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Zabójca 


posła Wojkowa 


Borys Kowerda 


LOJG 


Olbrzymie tłumy ludności Londynu witały entuzjastycznie bohatera lotu NewsYouk — Paryż, 
kapitana Lindberga, w chwili gdy lądował na lotnisku w Croydon. 
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Plebiscyt „Ilustrowanego Tygodnika Polskiego" 
Mój poglad 
na nałóg 
palenia i picia 
MYŚLI O PALENIU I PICIU Jeszcze jedna uwaga, Bez alkoholu Sokrates nie bylby 


Gdy jaśniej czytać księgę, która nosi 
miano — Nasze Życie — widzimy, iż 
palenie i picie jest prawie nieodzowz 
nym w dobie obecnej dodatkiem istnie: 
nia Dużych Dzieci. Wyjątki tylko poz 
twierdzają spostrzeżenie. 

Nadużycie jednego czy drugiego 
przechodzi w chorobę jednostki i spoz 


łeczną. 
% 


Alkohol nasz bylby zdrowiem, gdyby 
zyskał prawo wstępu do St. Zjednoczo: 
nych Ameryki półrocnej na wzór obie: 
gu i popytu dolara u nas. 

W. P. 
Łódź 


PALENIE I PICIE PRZEZ PRYZMAT 
HUMORU... 

Kobiety, palcie!... 

W dawnych czasach, kiedy damy 
chlubiły się warkoczami, opadającemi 
aż do ziemi równo z sukienką, papieros 
mógł być uważany za ekscentryczność. 

Lecz cóż jest bandziej zmiennego, niż 
kobieta i moda. Właśnie ta moda. Dzi 
siejsza dama obcięła sobie włosy, a sue 
kienkę pragnie podnieść do poziomu 
modnie kurtyzowanej główki. Dama jest 
bardzo systematyczną, systematycznie 
głodzi się, karminuje usteczka, podmaz 
lowuje oczy, pudruje nosek i systemae 
tycznie, aż do znudzenia pokazuje koe 
lanka i.. coś więcej, gdy usiądzie vis 
a vis w tramwaju. 

Opierając się na tej systematyczności 
damy, można postawić wierny horoz 
skop, że już w roku 1928 mężczyzna, 
chcąc zobaczyć damę w sukience, bę: 
dzie musiał odbyć pielgrzymkę do anz 
tykwarni na Świętokrzyskiej. 

Chłopczyca bez papierosa straciłaby 
swój klasyczny wdzięk kabaretowej di- 
wy, byłaby czemś w rodzaju znanego 
geografa bez wąsów. To wprost nie do 
pomyślenia. Więc panie, palcie tytoń, 
chociaż to niewiele się różni, zdaniem 
dr. Breyera od zażywania morfiny. 

Jeżeli chodzi o palącego mężczyznę, 
to w zupełności podzielam zdanie „nie: 
modnej dziś“ pani Sierpińskiej, która 
ma ,czerstwą cerę i mieszka w Miło: 
snej. 


Palenie tytoniu w znacznej mierze 
przyczynia się do wywołania pogodnego 
nastroju i ukochania bliźnich. 

Ile razy miałem przyjemność usiąść 
w przedziale „dla niepalących“ i wła- 
śmie zapalić papierosa, zawsze ktoś mi 
zrobił awanturę, ktoś wezwał kondulk: 
tora, ktoś nazwał, delikatnie mówiąc, 
batwanem. Nie pomogło uciekanie się 
w takich wypadkach do starych kawa: 
łów w rodzaju znanej anegdotki: „Pije 
cie kakao Van Houten'a', i zawsze muz 
siałem ulec egoizmowi niepalących. 

A czy natomiast był kto świadkiem 
awantury w przedziale „dla palących”, 
zrobionej o to, że ktoś z podróżnych 
nie palił papierosów? 

Palaczki i palacze są bardziej grzecze 
ni i bardziej tolerancyjni. 

Ergo: Wiwat papieros! 


kj 


Świat bez wódki i wina, to tak samo 
brzmi, jak „Świat bez mężczyzn”, albo, 
jeszcze gorzej, „Świat bez kobiet”... 

Dawniej, no jeszcze... gdy młodzie: 
niec z wiśniowych usteczek dziewczyny 
spijał „miodu“ słodycze, ale dziś, wy: 
kluczone!... Żadna z „szanujących się“ 
kobiet nie pozwoli na pocałunek, nie 
dlatego, że... bo to przesąd!.. ale dlate: 
go. że. jeżeli ktoś stracił dwie godziny 
czasu na „zrobienie“ sobie oka, to przez 
cież... — więc co.vy dziś pozostało męż: 
czyźnie, gdyby nie wino, dziś, gdy karz 


| minowo się uśmiecha młodość, strojna 


'w efekt szminki, 

A przytem „pani“ już po dwóch kiez 
liszkach jest taka inna i robi rozkoszne 
głupstwa. 

— Jestem pijana — szepcą umalowa: 
ne usteczka, i pani wtedy pozwala na 
wiele, podobnie, jak na letnisku, gdy 
mąż „fujara“ został w mieście. 

Alkohol ułatwia serdeczne wyznania, 
gościnne przyjęcia i jest tańszy od paz 
szportów zagranicznych, 


mędrcem, Kopernik nie miałby pomniz 
ka, pani nie miałaby pretekstu, Maku» 
szyński zacząłby pisać tragedje, Or:Ot 
zostałby szefem sztabu jeneralnego, a 
Czermański naczelnikiem pustego wię- 
zienia. 

Można zwarjować! Co za wstrętny 
koszmar! Co robiłby artysta malarz, 
poeta, literat, wydawca i zecer? Z -kaz: 
lendarza wymazanoby sobotę. Skandal! 
Ogólne bankructwo! 

Zyskałby na tem jedynie kto? 

— Pan Żółtek!... 

Witold Piaszkiewicz. 
Warszawa 


NIE WÓDKA -- PRAWDĄ ŻYCIA! 


Nieraz obserwowałem ludzi, przesią: 
kających siebie alkoholem czy nikoty: 
ną. Sąd mój o nich nie wypada dodat: 
nio. 

Jedni przyznają się do szkodliwości 
tych nałogów, lecz nie mogą ich zwal- 
czyć, drudzy twierdzą, iż palenie i picie, 
o ile umiarkowame, to nie szkodzi, a są 
nawet i tacy, którzy dowodzą, iż zdroe 
wiu to „pomaga“. 

— Wypiję, zapalę, wszystkie smutki 
precz idą ode mnie, a ma duszy raź: 
niej... 

Niestety, tylu jest takich, co upra 
wiają ten od indjan zapożyczony 
„Sport“ palenia, a już chyba od same: 
go Belzebuba „sport“ picia. I to ludzi 
wykształconych. A cóż dopiero mówić 
o ciemnym wieśniaku, który otacza się 
kłębami gryzącego dymu j chłonie go» 
rzałczynę, by „rozgrzać się, nabrać huz 
moru, odwagi i rozumu“. Tak twiere 
dzą... 

Czy zdajemy sobie sprawę, jak wielu 
ludzi grzęźnie w bagnie obu tych nało: 
gów, staczając się niejednokrotnie w 
bagno moralne? 

Nie papieros żarzący się ma być na: 
szą pochodnią i nie wódka rzeźwiącym 
napojem piękna i prawdy życia! 

Zeus 
Kresy Wschodnie 


Przypisek Redakcji: Z przyjemnością 
notujemy słowa powyższe, tem więcej 
iż nadesłał je nam uczeń klasy S:ej jedz 
nego z gimnazjów polskich na Kresach 
Wschodnich. 
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UM anai Kiepury 


(Rozmowa z artystą) 


Jan Kiepura, 
znakomity tenor polski 


Triumf znakomitego naszego Śpiewa: 
ka Jana Kiepury za granicą stał się jedź 
nocześnie propagandą artystyczną ma 
rzecz Polski, 

— Gdzie mogłem — twierdzi skrom= 
nie p. Kiepura, dziełąc się z nami swe: 
mi wrażeniami po powrocie do kraju — 
staralem się śpiewać po polsku i polskie 


Jan Kiepura w popisowej roli w operze 
„Rigoletto“ 


utwory. W królewskiej operze Buda: 
pesztu całego „Fausta“ śpiewałem po 
polsku, a po przedstawieniu Węgrzy 
wznosili okrzyki ma cześć Polski. W 
Wiedniu na uroczystem przedstawieniu 
również po polsku Śpiewałem „.Fausta', 
a publiczność urządziła mi burzliwą 
owację. W Londynie w obecności 10.000 
Anglików znaczną część programu śpie: 
wałem po polsku, a koncentu tego przez 
radjo słuchało 4 miljony abonentów w 
samej Anglji W Sztutgardzie do- paro- 
tysięcznej publiczności śpiewałem po 
polsku „Halke“, a radjo roznosiło na» 
szą polską operę na Niemcy, Czecho: 
słowację, Austrję i Węgry, gdyż kraje 
te zakupiły mój koncert od Sztutgardu. 
Obecnie otrzymałem stamtąd listy z 
pievwszemi nutami „Halki“. 

— Jak się pan czuje obecnie? 

— Jestem człowiekiem szczęśliwym — 
oświadcza radośnie nasz znakomity arz 
tysta — gdyż po całym szeregu owacyj, 
jakich doznałem za granicą, najmilszem 
i najbliższem było mi to, co zgotowała 
mi Warszawa. Entuzjazm naszej pol- 
skiej publiczności jest mi zawsze naj- 
droższy i był świetną odpowiedzią dla 
tych, co z niskich pobudek probowali 
szarpać dobre moje imię. Obecnie 
przyjmuję -około 10 delegacyj dziennie 
na koncerty dobroczynne. 

— A jakież wrażenia po dłuższej nież 
bytności w kraju? 

— Lubimy biadać nad sobą i robić 
porównania na niekorzyść własną, a na 
korzyść zagramicy. Tymczasem tak nie 
jest. Twierdzę stanowczo, iż w wielu 
dziedzinach czy to urządzeń państwo: 
wych, czy publicznych, czy życia zbios 
rowego nie stoimy wcale gorzej od in: 
nych. Trzeba tylko patrzeć objektywnie 
i nie przesadzać. Fm. 


Zespół orkiestrowy Sielskiego 

Ambitny i sprężysty kapelmistrz or: 
kiestr wojskowych i policyjnych wgoz 
rem lat ubiegłych zorganizował w tym 
roku imprezę koncertową w stolicy 
w Dolinie Szwajcarskiej, 

Dyr. Sielski ma specjalny dar układa: 
nia interesujących programów muzycze 


Art. dram. Paweł Owerlło, 
którego 40:lecie pracy scenie 
cznej obchodziliśmy nieda: 
wno przedstawieniem w 
teatrze Narodowym 


nych, któreby w okresie letnim nie wyż 
magały specjalnego napięcia umysłowe: 
go słuchaczów, a dawały możność mie 
łego odpoczynku przy zadowoleniu due 
chowem. 

Prócz produkcyj orkiestrowych  ime 
preza Sielskiego daje zwykle występy 
solowe _ pierwszorzędnych artystów: 
śpiewaków, skrzypków, czelistów i t. d. 


Z teatrów stołecznych 
[2 


Caillavet'a i de 
Flers'a, jaką wystawił ostatnio teatr 


„Różyczka de 
Narodowy ma jubileusz art. dram. 
Pawła Owerlły. 


Na zdjęciu widzimy p. M. Frenkla 
w roli kardynała de Merance z p. 
Zaklicką w roli „Różyczki 

(fot. J. Malarski) 


Rozpowszechniajcie 
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Rzeczy crekawe 


W Ameryce wynaleziono dla strażaków spec- 

jalne ubrania z azbestu, które pozwalają bez 

ryzyka poparzenia się cyrkulować wśród pło- 
„mieni 


LINE EJ 
Wdowa po pułkowniku francuskim, 


p. Simon, wynalazła nowy, niezwykle 
uproszczony sposób nauczania czytania 


W jednym z berlińskich kabaretów popi- 
suje się fenomen, wdychający w siebie 24 


litrów... gazu palnego. Wydychanie gazu 

z powrotem z płuc odbywa się przez gu- 

mową rurkę, połączoną z kuchenką. zasi- 

laną gazem z płuc fenomena. Ilość gazu 

wystarcza na ugotowanie śniadania dla 
kilku osób 


i pisania, polegający na tem, że wszy: 
stkie litery alfabetu utworzone są z 
dwóch znaków: z kółka i linji prostej. 
W ten sposób litera O jest wyraźnem 
kołem, a — kołem z linją, T — składa 
się z dwóch linij, g — z dwóch kółek. 
Przy swoim systemie, p. Simon wyucza 
czytać i pisać w ciągu 20 godzin.. 


z k A 
Książę Walji mianowany został rycez 
rzem najwyższego orderu św. Patrick'a. 
Order ten ustanowił jeszcze w roku 
1788 król Jerzy HI. Kapitułę orderu staz 
nowią: król, jako wielki mistrz i 22 ry» 


cerzy orderu, Ostatnio członkami ordez 
ru było, prócz króla, l6:tu rycerzy. 


z k 


Triumfy Lindbergha i Chamberlaina 
nie dają spokoju ich konkurentom. Po 
nowe laury występują obecnie lotnicy 
francuscy, Coste i Rignot, zamierzając 
przelecieć bez lądowania przestrzeń Pa: 
ryż—Czyta na Syberji, położonej nad 
jeziorem Bajkalskim. Dystans, wyno- 
szący ogółem 7.200 klm., jest o 1000 


klm. większy od dystansu Nowy Jork—. 
Paryż, a lotnicy francuscy chcą go przes 
być w czasie 33 godzin. 


Niemiecki malarz Theo Matejko namałował piękny obraz aktualnej treści na temat 
śmierci lotników francuskich Nungessera i Coli, którzy pierwsi porwali się na 


śmiały czyn pokonania przestworzy nad Atlantykiem i zginęli bez wieści. 


Obraz 


przedstawia olbrzymiego smoka przestworzy, który, otworzywszy potworną paszczę. 
gotuje się do połknięcia tej łupiny, jaką jest dla niego napowietrzny statek wraz 


z dwoma bohaterami. 


Obraz wywiera głebokie wrażenie 
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Świat 


Prof. Johnsen z Dueffeldorfu wynalazł 
specjalny przyrząd do odróżniania dja: 
mentów i brylantów od: innych drogich 
kamieni, nprz. topazów i szafirów bia: 
łych. Przyrząd ten, skonstruowany z 
szeregu zwierciadeł i soczewek, pozwala 
również stwierdzić wartość ibrylantu. 
Im brylant jest szlachetniejszy, tem 
obraz jego, odbity na matowej po: 
(wierzchni, jest większy i wyraźniejszy, 
natomiast fałszywy brylant nie daje 
żadnego odbicia, 


NC 

Pierwszy i jedyny w swoim rodzajw 
powstał w tych dniach w Amglji w 
Manchesterze klub — milczących ko- 
biet. Członkiem klubu może być tylko 
kobieta, i oprócz obowiązku propago* 
wania milczenia musi bezwarunkowo 
przepędzić w klubie conajmniej jedną 
godzinę dziennie, gdzie nie wolno jej 
wypowiedzieć ani jednego słowa. Za 
takie przewiniemie klub nakłada wyso» 
kie kary pieniężne. Szczęśliwy Manche- 
ster... 

w k k 

Prasa sowiecka podaje niektóre odpo- 
wiedzi na ankietę, rozpisaną dla dzieci 
na temat. „Cobyś uczynił, gdybyś miał 
czapkęsniewidkę?...* Oto cztery chaz 
rakterystyczne: „Zabiłbym angielskiego 


króla, a sam zająłbym jego tron“, 
„Skradłbym dużo bielizny w sklepie 
konfekcji“, „Skradłbym 15 flakonów 


perfum“, „Dałabym się uwieść Harry 


naopak! 


OSTATNIE KRZYKI 
MODY 


Z lewej strony widzimy ostatni krzyk 
mody w Ameryce... 

Piękne panie tylko w takich strojach 
składają znajomym wizyty na popołudz 
niowe herbatki. 

Z prawej strony widzimy ostatni 
krzyk mody we Francji... 

W spodniach, uszytych w kształcie 
spódnicy damskiej, przechadza się po 
butwarach Paryża modny strojniś, mu- 
rzyn, podpierając się laską, obszytą w 
lamparcią skórę. 

A więc niedlugo zamienimy się stro: 
jami. Panie będą nosiły spodnie, a my, 
rodzaj męski, spódnice. 

Dobre i to, bo a nuż weszłyby w mo: 
de listki figowe, a tu tak zimno i deszz 


CZĘ... 


AIEEELELLELELE LEE 


wieckie. Jest się czem chwalić!? 


EINE 


W roku 1491 
Ameryki trwała 1680 godzin. 


bergha 


z Nowego Jorku do 


ZSS er 


Peelowi'. Kwiatki te podają pisma so- 


podróż Kolumba do 
W tym 
roku, t. j. po 435 latach, podróż Linde 
Europy 
trwała 33,5 godziny, czyli 50 razy kró: 


W szystko naodwrót! 


cej. Ileż w takim razie trwać będzie taz 
ka podróż za sto lat? 


$ * + 
Pierwszą nagrodę na konkursie ste: 
notypistek, jaki się odbył w Paryżu, 
otrzymała urzędniczka Ligi Narodów, 
pisząc 98 słów na minutę, czyli około 
10 na sekundę. 


Dnia 10 czerwca przybyła do Warszawy wycieczka czechosłowackich urzędników kolejowych, zwra- 
cając ogólną uwagę malowniczemi ubiorami pań czeskich, ubranych w narodowe stroje 
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Minister spraw wewnętrznych, gen. Sławioj-:Składkowski 
otwiera wystawę sportową we Lwowie 


VI Międzynarodowy Raid Samochodowy 


r 

+ 
4 

à 
z 
. 
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VIPP 


"4 + 


Ze stolicy rozpoczął swą marszrutę 
VI Międzynarodowy Raid Samochodo: 
wy, który widzimy na ilustracji u starz 
tu ma placu Saskim. 


IPierwsze miejsce w ogólnej klasyfiz 
kacji zdobył p. Szwarcsztajn z Kra- 
kowskiego Automobilklubu na własnej 
maszynie marki „Austro4Daimler* 


A więc dzięki energji i sprężystości 
dyrekcji „Targów Wschodnich“ mamy 
we Lwowie l-szą ogólnopolską wystawę 
sportową. 

Lwów rozsportował się.. Niema dni 
i godziny, aby nie działo się coś sporz 
towego. To piłka nożna, to szermierka, 
to popisy tennisowe, to skocznia, to 
bieżnia gromadzi zastępy widzów. Poz: 
chody przeciągają przez miasto. Kilka: 
naście tysięcy druhów i druhen z całej 
Połski, a wśród nśch i delegacje z Amez 
ryki, z Francji, z Gdańska i z czecho» 
slowackiego sokolstwa w Pradze zjechaż 
ło do Lwowa na jubileuszowe uroczy: 
stości Sokoła—Macierzy. W dniach od 
4 do 6 czerwca barwne czerwone koz 
szulki sokole noiły się wszędzie, wys 
wierając mile i pociągające wrażenie 
swoim wdziękiem i liczbą. 

Na Wystawie pierwszeństwo należy 
się niezaprzeczenie świetnie zorgamizoe 
wanemu działowi łowieckiemu. „Psia 
wystawa” K. O. P. też wzbudza podziw 
wyjątkową  tresurą swych wychowane 
ków. Fotografje sportowa, gołębie 
pocztowe, wystawa samochodowa, ra: 
djowa i eksponaty przyborów sportoe 
wych — oto główna część  objektów, 
składających się na całość miezmietnie 
interesującej Wystawy Sportowej. 


SWR ej - A DN Ty OD IC wap 


W konkurencji zespołowej „teamów” 
zwygiężyła trójka „Chryslerów* proz 
wadzona przez P. Bitschana, inż. 
Hahna i p. Śwobodę. 
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Tak wygląda niedziela nad Tamizą w Londynie. Sport wioślarski, żaglowy i pływacki 
uprawiane są gromadnie. 


WICTWA 


Celem ułatwienia wykorzystania reklamy w najodpo- 
— — — wiedniejszy sposób utworzyliśmy — — — 


BEZPŁATNĄ PORADNIĘ REKLAMOWĄ 


kierownictwo jej powierzając wytrawnym specjalistom 


P 0 R A D N l A R E K LA M OWA załatwiać będzie wszelkie 

czynności, wchodzące w za- 
kres różnorodnej reklamy, wszechstronnie projektować i przeprowadzać 
— — kampanje reklamowe do wszystkich organów prasy światowej — — 


Poradni jest codzienni dzi. 5 — „p. w lokal i f 
pag BAR a o a TA TE ai Miodowa 5 ll. 0-3; 


Do zapytań kierowanych na drodze pocztowej upraszamy o załączanie znaczków na Of powiedć 


ILUSTROWANY TY GODNIK 


POLSKI Nr. 19 


PRZED WYJAZDEM 


Czytelniczki przed wyjazdem 
zechcą się pewnie zaopatrzyć we 
wszystko, coby mogło uprzyjemnić 
chwile współtowarzyszkom na let- 
niej rewji zdrowia i mód. 

Obcasy „Ludwik XV“ stanowczo 
wykreśla się z mody. Zastępuje je 
niewiadomo dlaczego tak zwany 
obcas „kubański“ (nie od Kubania, 
lecz od Cuby), drewniany, obszyty 
skórą. Wysokość 5 cm. 

Zamiast jednego szalika aż trzy 
naokoło szyi w fantazyjnem zawiąz 
zaniu. 

Złoto, masa złota: kolje i bran» 
soletki, łańcuchy, klejnoty, imitują» 
ce starożytne. 

Aby tylko nowy zakup zrobić — 
parasolka na bardzo cienkiej rącz» 
ce. 

Słomkowy toczek o ściśle pasuż 
jącej główce, otwarty nad brwiami. 

Kapelusze z rondami nosi się „a 
la cabaliero', fantazyjnie na bakier, 
koniecznie na prawą stronę. 

Woreczki z samodziału, z angiel: 
ska zwanego „tweedem', w wielkie 
kraty z podszyciem skórkowem, la- 
mowane skórą i zamknięte guzicz: 
kiem o prostych formach. 

Jeśli jest kasyno, naturalnie z 
dancingiem, modnie ubierają wies 
czorowe suknie sztuczne kwiaty. 


SALON FRYZJERSKI 


PRZYTOCKI i MARULSKI 


Nowy Świat 17 
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Ratusz w Wejherowie 


Wejherowo 


Zawędrowaliśmy zkolei du Wejhero: 
wa.. Stary to gród pomorski, bo zaloz 
żony w roku 1645 przez Jakóba Wejhe: 
ra, ówczesnego wojewodę malborskiego, 
którego prochy spoczywają w podzież 
miach kościoła poklasztornego. 

— W roku 1875 — opowiada nam 
uprzejmie zasłużony działacz społeczny, 
burmistrz wejherowski, p Władysław 
Kurczyński — władza pruska rozwiązała 
zakon O.O. Reformatów, kościół odda: 
ła wiernym, zaś gmach klasztorny miaz 
sta na szkołę ludową, która dotąd się tu 
mieści. 

Miasto liczy 12.000 ludności, w czem 
10.000 Polaków. Posiada państwowe gim- 
nazjum humanistyczne, państwowe sez 
minarjum  mauczycielskie, przedszkole 
państwowe, szkołę wydziałową, szkoły 
dla głuchoniemych, szkołę ludową, 2:kla- 
sową szkołę handlową, państwową szko» 


łę rolniczą i gimnazjum niemieckie. 
W Wejherowie mamy również krajowe 
zakłady opieki społecznej. 

Dzięki dbałości władz municypalnych 
miasto prezentuje się nad wyraz mile, 
czysto i po zachodniozeuropejsku. Ma 
własną kanalizację, wodociągi, gazowe 
nic, elektrownię, rzeźnię i wogóle jest 
zasobne, gdyż posiada w swoim majątku 
około 2 miljonów złotych. Nie szczędzi 
grosza na dalsze celowe i potrzebne ins 
westycje. 

Filja Banku Polskieso, Bank Kaszubski, 
Powiatowa Kasa Oszczędności, Miejska 
Kasa Oszczędności, 4 duże tartaki, spoż 
ro ośrodków drobnego handlu — wszyż 
stko to czyni z Wejherowa ruchliwy 
punkt życia zbiorowego na Pomorzu. 

* 

W godzinach pozabiurowych przyjmue 

je nas powszechnie szanowany starosta 


Bolesław Lipski, starosta wejherowski 


powiatu wejherowskiego, p. Boleslaw 
Lipski. za ofiarną i bohaterską służbę 
na rzecz Ojczyzny udekorowany ordez 
rem „virtuti militari“. 

— Powiat mój — opowiada 
skawie p. starosta — liczy 40.000 ludno= 
ści, wiezem 80 procent ludności polskiej. 
Stan zdrowotny powiatu bardzo dobry. 
Stan dróg również, a mamy ich 200 kiz 
lometrów. Z urzędu jestem przewodni: 
czącym wydziału powiatowego i sejmie 
ku, i stwierdzić mogę, iż oba te ciała 
publiczne składają się z obywateli, roz 
zumiejących dobro państwa i ludności, 
to też nie utykamy po grudzie, a idzie: 
my naprzód... 

Starosta wejherowski, p. Bolesław Lip: 
ski, to krew z krwi i kość z kości poż 
morzanin, zrodzony i wychowany na 
Pomorzu. To też z prawdziwem wzrue 
szeniem notujemy piękne jego słowa, 
któremi zakończył swoją z nami rozmoż 
wę: 

— Jako syn ziemi kaszubskiej oświadz 
czam, iż Ojczyznę kochamy i w razie 
potrzeby potrafimy stworzyć zwarty 
i jednolity front! 


nam laz 


Władysław Kruczyński. burmistrz Wejherowa 


TLUSTROWA NAD YGODNIKERPOUASKIE 


MIEJSKA , 
KASA OSZCZĘDNOSCI 


Wejherowo (Pomorze) 


KONTA BANKOWE: 
Bank Polski, Oddział w Wejherowie 
Komunalny Bank Kredytowy, Poznań 
Pocztowa Kasa Oszczędności Poznań 205.692 
Bank Kaszubski w We herowie 


I1} OSZCZĘDNOŚCI !!! 


Od jednego złotego począwszy przyjmu- 
mujemy i oprocentowujemy na dogodnych 
warunkach, wypożyczamy skarbonki domo- 
we za złożeniem kaucji w wysokości 10 zł., 
która będzie od dnia złożenia oprocen- 
towana, wynajmujemy schówki w naszym 
skabcu pod dogodnemi warunkami. 

Za zobowiązania Miejskicj Kasy Oszczę- 
dności odpowiada cały majątek miasta 
Wejherowa w wysokości 2 miljonów złp. 
Dostawa wszelkich malerjałów elektrotechnicznych Miejska Kasa Oszczędności (gmach Ma- 

gistratu pokój Nr. 2) Instytucja prawa pu- 
blicznego o pupilarnej pewności. 
(—) Kruczyński burmistrz i przewodniczący 


| 
Po informacje zwracać się do kierownictwa Elektrowni | | EE Arc E o JES 
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POWIATOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
w WEJHEROWIE Pomorze 


INSTYTUCJA PRAWA PUBLICZNEGO O PUPILARNEJ 
PEWNOŚCI 


Przyjmuje i oprocentowuje na dogodnych warunkach wkłady 
oszczędnościowe od 1 złotego począwszy. 


Elektrownia Miejska 


WEJHEROWO 


POMORZE 
TELEFON Nr. 41 


| 


Wykonuje wszelkie instalacje w zakres 
elektrotechniki wchodzące po cenach 
konkurencyjnych i na dogodnych warun- 


IP 


Udziela pożyczek i załatwia wszelkie interesy bankowe. 


Zakupuje i sprzedaje waluty zagraniczne. 


Wystawia zaświadczenia walutowe i wykonuje wszelkie czyn- 


ności wchodzące w zakres banku dewizowego. 
\ 


ZA ZOBOWIĄZANIA ODPOWIADA POWIAT WEJHEROWSK! SWOIM MAJĄTKIEM 
KAMARALNYM I SWOIMI DOCHODAMI. 
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Zakłady Graficzne „Polska Zjednoczona“, Warszawa, Nowolipie 2. 


Jak Dyndała nasz na plaży znałazł damę gładkiej twarzy... 
Historja I0-a 
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Kiedy żarem kapie slońce I oto jest już nad morzem, Grzmot... błysnęło... i już leje, 
i nasłają dnie gorące, nad piasczystem polskiem łożem, takie to już zwykłe dzieje, 
każdemu się wtedy marzy gdzie mężczyźni i podwiki że dzień jeden słońce świeci, 
choćby skrawek morskiej plaży — leżą niczem nieboszczyki — a przez tydzień woda leci, 
więc Dyndała, że miał na to, lecz parasol zabrał także, więc Dyndała oczy mruży, 
chciał na Helu spędzić łato... deszcze wciąż padają wszakże. jakiej damie się przysłuźżyć 


— Piękna pani czy pozwoli Odtąd już i przy pogodzie, — Hej, do Zoppot, do kasyna, 


pod parasol w tej niedoli? — chodzili ze sobą w zgodzie, wino, karty, śpiew, dziewczyna, 
rzekł Dyndała słodkim głosem, on ją trzymał w pół. jak dziecko, trochę tańca i radości, 
wdzięcząc się swym długim nosem.. z miną wdzięczną i zdradziecką, niechaj żyje czar młodości! — 
I odmówić mu nie chciała, ona w księżyc spoglądała, tak jej prawi wciąż do ucha, 
zwłaszcza że, jak z cebra lało... pragnął szaleć nasz Dyndala... rybak śmieje się i słucha... 


Prenumerujcie „ilustrowany Tygodnik Polski“ 


Tadeusz Pudłowski 


„Zapiski prosięcia“ 


Nowość! Żądać wszędzie! - 
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aidy wybiera ię maszyne, 
która wydajem się najlepszą 


Przeszło 1.000.000 osób wybrało 


ROYAL 


Posiada ona: 


ładne pisemko, 
logiczną konstrukcję, 
nader czułe uderzenie, 
wyjątkowo mocną budowę. 


Przytem kosztuje taniej, 
niż równorzędne marki. 
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Warszawa, At. Jerozolimska 25, tel. 117-80, 8Z-37. 
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